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własnej osobowości . w tych sy­
stemach. Pierwszy z tych świa­
tów jest w całości „więzieniem", 

. , , , , . . drugi więzienia produkuje. Pier-

d
-~V1esław ~-fołd ~'.s , 1studen t W_y ~ wszy jest do pewnei:ro stopnia 
7iału Rezy"0 er11 kr ·::> '1'" 0W·"1v• eJ · · "' - ~ _ · "' · 

1 
~"'" ''""' normąlny, ponieważ wszyscy są 

PWS'.f, ~·a swe d?'p ... omowe przed- więźniami , d.rugi jest o w iele 
staw1e?1~ zreahzowc;i.ł Plu~kwę groźniejszy, ponieważ trafiają tam 
Włodzimi~~za -. Ma3akowsk1ego, ~ ·wybrani i skazan·i. Ten pierwszy 
Przypomn1Jmy z0 a t · ~ - · . . . , . '"" u .or uwaza~, E;ystem _ niewoli społeczeństwo, 
iz „zadamen:i ~eJ pubhcy~ty~zneJ , ten drugi - ludzi. Taki jest 
prob_~em~weJ i ~endency3neJ ko- mniej wi~ce] senś całości 
medn miało byc zdemaskowanie_ . , . . : . · 
dzisiej s~ego filisterstwa" (l9_28 '!- Oc~y~1sc1e, ·"y1k kazde yrzed-

_r. -- ok1:es NEP-u) . Dymitr Szo- . ~caw1em.e, ~a~ i to, opo~iada. o 
stako-vvicz, ]\:.t!)ry ._ :Qisał muzy_kę r zeczyw1s!os.c~„ ~m:>:'slo~eJ. Rezy­
acf'- 'pr'Zeasta:zffleITir ..--WS1ewOl6ua~j)..OB~tlgUJ~~~-$lę ~lron1ą, ~rotes-
Meyer holda w 1929 ' roku,/ zau- k'.1, byc i;i?ze . także .cerowyr:1i 
ważył, że w Pluskwie „są zim- mezręczn.oscW:.t"1~ , w b~1do·Namu 
komite miejsca, ale koi'lcow e ob-· s c~D:· . by zamaza~ rea:1~m opo­
razy ustępują pierwszej połQwie w1esc1 n a rz~cz Jasnosc1 moral­
sztuki". Od początku, od na.ro- nego p~zesłama. ~est .to ~I?e~takl 
dzin tej sztuki istniałD poczucie ~ zasluguJący na zyczhwosc i u-
jakiejś jej niedo.skonałośc i. Póź- wagę. 
niejsze realizacje P luskwy n a Vlartością 'nadrzędną przedsta-

_ rozmaite sposoby potwierdzały t e wienia jest jednak zespól tea­
przypuszczenia. Łącznie ze słyn- tru . Młody, ambitny, zdyscypli­
ną, nie doko11czoną inscenizacj ą nowany. Mający w całości spore 
Konrad ~ Swinarskiego z 1975 r o~ poczucie formy, konwenc ji i dość 
ku. Pokusa grania drugiej częś- .duży temperament, przechodzący 
ci w fantastycznie wyglądającej momeńtami w żywiołowość. Nd 
przyszłoś ci odpadła. Od 1928 ro- tle zespołu zauważyć wypada 
ku minęło bowiem „dziesięć pię- d wie wyraźnie skonstruowane 
ciolatek budownictwa i walki 0 . • role: Wojciecha Deneki jako Pri-
kulturę" . Rezultaty są znane. sypkina i bardzo młodego Krzy-
Młody reżyser stanął więc szt?fa · Malinowskiego ja~o Olega 

przed bardzo trudnym zadaniem. BaJana. W scenach . zb10rowych 
Przy . pomocy- Pluskwy musiał u- zwraca uwagę bardzo sta_rannie 
zasadnić sensowność i celowość za~om~onowanym gestem Dorota 
swego światopoglądowego · i ar- W1erzb1cka. 
tystycznego wyboru. I trzeba po- Oczywiście nie jest to przed-
wiedzieć, że z zadania tego wy- stawienie bez wad: Łatwo można 
wiązał się z- talentem. Skonstru- się domyśleć, że wstępujący do 
ował przedstawienie przemyślane - zawodu reżyser musi mieć raz­
i k0nsekwentne, z' poczuciem ar- maite proq1emy, które · zresztą 
tystycznej dyscypliny i intelektu- widoczne są w przedstawieniu. 
alnego porządku, _oparte przede Nfe jestem zwolennikiem ogh­
wszy1s·tlkim „ na •r elacj1i 'bohater - szania „wietkicfi talentów" w re­
system, z charakterystycznym od- żyserii. Myślę , że w tym przy­
wróceniem opisu teatralnej rze- pa1d~u mamy do czynienia z r e­
czywistości. To bow iem pierwsza ży:S e'rem iw•raż·Hwym, inteligent­
część j?Wi się jako sympatycz- nym i nieźle sobie radzą cym z 
na, se'rdeczna i trochę zmyślona dużym zespołem na scen'ie . 
~powieść o romar:tycznym świe- Premierow a publiczność go-
c1e znudz<?nym meco swą per- rzowska z wyraźnym zadowole-
ma~entną, ~ns~ytucjonalną _rewo- niem „zalicz,yła" te:h dyplom Wie-
lucJą, z '!_ctoreJ w ym_yka , się bo- , sławowi Hołdysowi. I chyba 
ha ter. ,Druga natomiast ma ce- słusznie! 
chy Orwellowskiego świata z 
którego bohater już nie ucieknie. 

ANDRZEJ LIS 

Obie części powtarzają „dzieje 
bohatera". Ohie są pokazem fun- Teatr im. Osterwy w Gorzow ie 
kcjonujących' i groźnych dla bo- Wlkp .: PLUS.KW A Włodzimierza Ma-
ha1era oumiar'i S}l sternu. ReŻ;y -SC„ jakmarskiega .Reżyseria: Wiesław Hol-
b ardzo konsekwentnie ukazuje te dys, scenografia: Janusz Tartylło: 
dwa światy i prawo bohatera do- Premiera 6 II 1988 

Scena zbiorowa (fQt. Jerzy Szalbierz) 


